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N° 26. DNIA 20 WRZEŚNIA 1838.

Z Numerem 27 kończy się trzeci kwartał Pisma 
Młoda Polska. Osoby życzące prenumerować na 
część czwartą, zechcą przed dniem 1 października 
nadesłać jej opłatę. 

Prenumerata do 1 marca 1839 franków 5. 
» do 1 stycznia 1839 » 3. 

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresso- 
wane być mają a M. le Gerant de la Librairie Po- 
lonaisejr. des Marais Saint-Germain, n° 17 bis.

Kładziemy tu poniższy ustęp z dzieła, Ewanielja przystoso
wana do Polski, z którego umieściliśmy już byli wyjątek w nume
rze piątym naszego pisma :

« A obrociwszy się (Jezus) do uczniów swoich, rz e k ł: Błogo
sławione oczy które widzę co wy widziecie.

Bo powiadam wam, iż wiele proroków i królówżądali widzieć 
có wy widziecie, a niewidzieli, i słyszeć co słyszycie a nie sły
szeli.

A oto niektóry biegły w zakonie pow stał, kusząc go, a mó
wiąc : Nauczycielu , co czyniąc dostąpię żywota wiecznego ?

A on rzekł do niego : Wzakonie co napisano ? jako czytasz ?
On odpowiedziawszy rzekł : Będziesz miłował Pana Boga 

twego ze wszystkiego serca twego i ze wszystkiej dusze twojej, i 
ze wszystkich sił twoich, i ze wszystkiej myśli twojej, a bliźnie
go twego jako samego siebie.
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1 rzekł mu : Dobrześ odpowiedział: toż czyń, a będziesz żył.
A on chcąc się sam usprawiedliwić, rzekł do Jezusa : A któż 

jest mój bliźni ?

A przyjąwszy Jezus, rzekł : Człowiek niektÓ Ty zstępował 
z Jeruzalem do Jerycha , i wpadł między zbójcę : którzy go też 
z tu p ili, i rany zidawszy odeszli,  na poły umarłego zostawiw
szy.

I przydało się , że niektóry kapłan zstępował taż drogy ; a 
ujrzawszy go minął.

A Samarytan niektóry jadąc, przyszedł wedle n iego : i ujrzaw
szy go, miłosierdziem wzruszony jest.

A przybliżywszy się związał tanyjego, nalawszy oliwy rw ina: 
a włożywszy go na bydle swoje, prowadził do gospody, i miał 
pieczą o nim.

A nazajutrz, wyjął dwa grosze i dał gospodarzowi, i rzek ł: 
miej staranie o nim . a cokolwiek nad zwysz wydasz , ja gdy się 
wrócę oddam (obie.

Któryż z tych trzech zda się tobie bliźnim być onemu co 
wpadł między zbójcę ?

A on rzekł : który uczyni! miłosierdzie nad nim. I rzekł mu 
Jezus : Idźże i ty uczyń także.

( Ewang. u Łukasza S. R . 10 w 23 —  3 7 .)
Błogosławieni widzący wypadki co się dzisiaj spełniają. Wielu 

królów i proroków, których myśl wzniesiona gienjuszem i na
strojona rozpamiętywaniem, przewidziała co dziś nadchodzi, żą
dali widzieć co widzjmy, i słyszeć co słyszymy. Których żywot 
upływał W czasie gdy niewiadomość grubą pomroką osłaniała 
Europę , chcieli oglądać białą jasność i wielki dzień jakie czas 
miał kiedyś nanieść. Ci co żyli w Epoce barbarzyństwa sprowa
dzonego na raz wkroczeniem sebyzmy na wschodzie i wtargnie- 
niem północnej dziczy na zachód , życzyli widzieć daleką jeszcze 
od nich epokę w którejby cywilizacja zwiększyła i cnoty i mienie 
człowieka. Ci którzy byli świadkami krwawych zapasów jakiemi 
przepełniona jest każda karla historyi zeszłych wieków, kiedy



uciemiężenie i bezrząd zmieniały się nieprzerwaną koleją, i nie- 
m iały coby stawić jedno drugiemu na opór kromia podstępu, 
zemsty, trucizny i morderstwa; kiedy się więcej dopełniało zbro
dni w półwieku nizli ich teraz przez wiek cały naliczysz, kiedy 
wszystkie trony krwią były skalane, i stolica S. Piotra nawet nie- 
uszła zupełnie zepsucia grasującego po Europie, ci wsżystkiem ser
cem , wszystkiem żądaniem wywoływali epokę nadchodzącą w ła
śnie, wktórejto dobre i złe, prawda i błąd, potykać się będą jedynie 
na polu myśli, i walczyć przeciw sobie bronią rozumowania— wzdy  ̂
cbalido onej chwili co pogodzi ludy z rządzącymi, porządek zrów- 
nością, wolność z posłuszeństwem prawu. Błogosławmy Panu, iż 
zechciał abyśmy się narodzili w czasie który zda się wybrał sobie 
do rozsiania w największej obfitości swoich łask i dobrodziejstw, 
a zamiast podnosić się w pychę, gardząc naszymi poprzednika
mi , bądźmy raczej w obawie aby nie zostać niewdzięcznymi, i 
przez nadużycie, darów bożych nic obrócić przeciwko Bogu.

O Polacy! towarźyście się do ruchu wyobrażeń i uczuć 
jaki się objawia dzisiaj w społeczeństwie. Jest to dążność 
wylewna. Pojęcie rozszerza się aby więcej ogarnąć, serce się 
rozchodzi aby więcej ukochać. Kto posiada prawdę, ten już 
niechce trzymać ją niewolnicą w duszy sw ojej, i już nieczuje 
nienawiści i zemsty w sercu, ku tem u, co pozostał w nie- 
wiadomości i błędzie. Społeczność chce się przebudować, i 
tą razą osadzić na podwójnem przekazaniu miłości Boga i bliź 
niego, zda się chcieć zapisać na czole swych ustaw, te słowa 
które zawierają cały zakon : będziesz miłował Pana Boga twego 
ze wszystkiego serca twego,^ i ze wszystkiej dusze twojej, i ze 
wszystkich sił swoich, i ze wszystkiej myśli twojej, a bliźniego 
twego jako samego siebie.

Wasz b liźn i, to przedewszystkiem lud któregoście zostawili 
w niewiadomości, nędzy, i ucisku. Podobny do owego człowieka 
z Ewanielii który idąc z Jeruzalem do Jerycha popadł w ręce
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! zbójeckie, lud zostaje u nas dolgd jako niegdyś był wszędy; odar

ły ze wszystkich praw i z możności nabycia onych, z ciałem
i okryłem ranami od upornej a próżnej pracy, i zaledwoże na wpół 
| żyje ugięty pod jarzmem uciemiężenia moralnego eona nim cięży, 
E a które’strasznicj§ze we swoich skutkach od materjalnego ucisku, 

strąca do ziemi wszystkie jego myśli i nadzieje*
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I,os ludu był w znakomitej części w ręku waszego kleru. Wycho
wanie religijne ltlóre jest podstawą wszystkich innych, wychowa
nie moralne co idzie tuż za niem, były powierzone księdzu.Do nie
go to bowiem należy wynosić nad poziom umysł i serce lu d u o b u -  
dzać w nim przez rełigi ją uczucie godności człowieczej i przygoto
wywać go w ten sposób do przyjęcia dobrodziejstw cywilizacyi któ- 
reby mogły stać się zgubne dfa serc niensposobionyeh religijnie. 
Nauczanie dzieci w katechizmach, wyższe nauczanie z kazalnicy, 
trybunał pokuty gdzie grzesznik przychodzi szukać porady i 
światła w zamian za grzechy i słabości które tam składa, oto 
były dla polskiego księdza potężne środki działania czem mógłby 
był wiele dokazać, gdyby gorliwość jego była zawsze w stosunku 
potrzeby i okoliczności. Ale podobny do kapłana o którym mówi 
Ewangielija, widział nieszczęśliwy stan ludu, jego uciemiężenie, 
jego boleści i ciemnotę, i niewzrusssyl się politowaniem , i prze
szedł mimo nierzuciwszy nań okiem spółczucia i miłosierdzia, 
miasto zużywać swoje życie w chlubnych i świętych zatrudnie
niach,swego stanu , tracił dnie w nudach próżniactwa, w mar
nych zabawach gry i polowania. Dworak swego Pana schlebiał 
jego słabościom lub występkom, aby sobie zaskarbić jego wzglę
dy. Głownem mu było zajęciem, zbierać i używać. Rzucał okiem 
pożądania, nie na miejsca gdzie się nadarzała najczęstsza sposo
bność dobrze czynienia, ale na te co ohiecywały sutsze dochody. 
Takimi było dużo z pomiędzy waszych księży, i oni zniweczyli 
gorliwość tych których łaska boża napełniała. Toć właśnie odjęło 
ludowi najnaturalniejszą podporę i zostawiło go podziśdzień bez
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usposobienia do przyjęcia dobrodziejstw jakie mu cywilizacja 
niesie. Zte to poczęści trzeba przypisać rządom co przywłaszczyły 
Polskę, patrzącym z rozkoszą na oziembłość kapłanów, bo ta im 
ręczy za obojętność wiernych , którzy tym mniej czuć będą swe 
poniżenie, im mniśj wiara rozwinęła w ich sercach uczucie wła
snej godności. Ale po części trzeba w inę złożyć na wassamych, na 
waszą niedbałość w -wyborze lub we wptynieniu na wybór paste
rzy, na wasz brak pobożności który sprawia że lękacie się mieć 
w księdzu surowego sędzię waszych słabości, ale raczej Tadziby- 
ście w nim znaleść człowieka dobrego towarzystwa, pobłażające
go, coby folgował wszystkim waszym kaprysom, i nie podżegał 
w sercach waszych poddanych wyniosłych uczuć, którym uczy
nić zadość niemacie woli.

Wszakże mogliście wiele uczynić (Ila ludu : po księdzu który i  
miał w swoich ręku moc niebieską i środki moralnego wpływu I 
jakie ona da je , nikt nie był tyle mocny wznieść i udoskonalić 
lud, rozkrzewić w nim uczucie zacności człowieczej, własności i 
swobody, jak wy co posiadając zietnię mieliście powagę i możność 
do robienia. Ale wielu z was nietylko niezrozumieli swojego 
szlachetnego i świętego posłannictwa, lecz kajali się aby lud 
uzacniony moralnie, niepożądał udziału w prawach które wyłą- 
czniedla siebie zachować ćhcieli;i podobni do Lewity z Ewangielii, 
przeszli mimo ubogiego nie myśląc o polepszeniu jego losu, ani | 
opatrzeniu ran jego.

Cóż za tem poszło ? Oto osłabły coraz węzły pomiędzy panem 
a poddanymi; ich interesa, uczucia,, syinpatje przestały być je- | 
dneż. A rządy które ujarzmiły waszą ojczyznę rozradowały się 
z lego usposobienia umysłów i starały się jeszcze je rozjątrzyć, 
aby módz się stawić wrzkomo pośrednikami pomiędzy właści
cielem i rolnikiem , a yi rzeczy samej aby rozdzielić ich coraz 
bardziej i nazwyczaić chłopa do uważania cudzoziemskiej władzy 
za swego naturalnego opiekuna przeciwko panu. Jakoż lud tra-



j eac równowagę i tiiezn;ijdująe żadnej podpory przeciw gniotącej 
go władzy posiadaczy, obrócił się do rządów i powołał do ich ła 
skawości czy sprawiedliwości, i jeden z tych rządów opalrzniejszy 
od drugich, pozyska! sobie na zawsze wdzięczność i sympatje 
ludu , gdy rozporządzeniem wywoływanem zarówno przez spra
wiedliwość, ludzkość i politykę, zdjął zeń jarzmo ciążącemu ud 
wieków. Jaka Samarytanin z Ewangelii obwiązał rany ludu, 
podniosl go moralnie i malerjalnie, i został jego bliźnim ; bo 
gdyby dziś zapytano ludu kto mu jest bliźnim czy ksiądz co za
niedbał jego wychowanie m oralne, czy pan ca  niemyślał o po
lepszeniu losu jego , czy rząd przywłaszczyciel co więcej dlań 
uczynił wciągu lat kilku, niżli właściwi jego panowie w upływie 
kilku wieków, ludby a  Ipowiedział jako on biegły w zakonie 
z Ewangelii : ten jest moim bliźnim który uczynit miłosierdzie 
nademną. Wejdźcie więc w samych siebie o Polacy! i także 
uczyńcie, a zrobicie rzecz dobry, sprawiedliwą i chwalebną ; i 

I ona wam wysłuży błogosławieństwo Boga i miłość ludów chrze
ścijańskich-

„ .tW. j

D o n i e s i e n i a  N a u k o w e ,

— Wilno. Tom drugi dzieła « Literatura i  Krytyka » Michała 
Grabowskiego wyszedł z druku : zawiera następujące artykuły: 
1 ) wstęp; 2 )  Rzut oka na historyję Francuzką od r. 1624; 3 ) 
Chód literatury francuzkiej od r. 1637 po 1830; 4 '  Uwagi o ro
mansie Wiktora Hugo : Notre Dame deParis; 5 ) Hugo, Dumas , 
Bibliophil Jacob , Balzac , Jules Janin , George Sand , Droui- 
neau. 6) Nowa Heloiza Russa, a teraźniejsze francuzkic romanse.
7 ) kilka rysów niniejszej fizijognomii cywilizacyi francuzkiej;
8 )  Cywilizacyje odmienne od francuzkiej.

—  Pan Bychowiec ukończył tłumaczenie : « Pomysłów do fi
lozofii dziejów rodzaju ludzkiego » —  T. Gluksberg nabył prawa
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do wydania wszystkich dzieł Kazimierza Brodzińskiego, lak dru- 
kowanych, jakoteż dotąd w rękopismie się znajdujących. Wyda 
takowe w 12 łomach z rycinami na stali; muzyko do niektórych 
pieśni sławiańskich dorabiał Karol Lipiński. Pierwszy oddział, 
składający się z trzech (omów, wyjśdź ma d o i  Stycznia 1839 r. 
Zaszczytnie znany A. E . Odyniec, który niedawno wydał swoje 
wzorowe tłumaczenie Dziewicy z  Jeziora Walter Skotla, objął 
redakcyjg Encyklopedyi powszechnej, która tu teraz Wychodzić 
zaczyna, redagowana początkowo przez p. Leona Rogalskiego 
w Warszawie. Całeprzedsiebierstwo ukończy się wciągu 1839 r.

—  Z Krakowa. Powieści Jadama. Tomik I . zawiera następu
jące powieści. 1) Balice z czasów Zygmunta I .  2) Zemsta z cza
sów Leszka Czarnego. 3) Niedźwiedzica zwieku piętnastego. 4) 
Kto się w opiekę poda Panu swemu , z r. 1706. —  Tomik II. 
1) Zofia z Melsztyna, z wieku pietnastpgo, 2) Wróżba Maruchy, 
z czasów LasUonogiego. 3) Kapitalik, z czasów Jana Ul r. 1690. 
Powieści te odznaczają się miłą prostotą starożytnej przeszłości, 
oryginalnością prawdziwie polskiego, kroniki przypominającego 
stylu, i w cenionym już powszechnie pisarzu (jest nim A. Gor
czyński ) zapowiadają znakomitego z czasem autora.

i— Z Jass. W poblizkości wsi M u chata., powiecie Falcy, po
strzeżono na brzegu strumienia garnek przewrócony, i wiele mo
net rozsypanych. Pasterze tamtejsi, którzy najpierwsi to postrze
gli, zacząwszy kopać w tem miejscu, znaleźli 8 7 1 sztuk monet 
śrębnych i złotych, po największej części z lanego kruszcu i z epo
ki królów polskich : Zygmunta i11 , Jana Kazimierza i Jana III 
tudzież kilka monet miasta hanzeatyckiego Gdańska. O skryciem 
tem muzeum narodowe zbogaci swój zbiór numizmatyczny.

Gazeta Lwowska ogłosiła przedpłatę na dzieło muzykalne • 
Nowy system muzyki, czyli gruntowne objaśnienie inelodyi, 
harmonii i kompozycyi muzykalnej, według zasad, dotąd niezna
nych, przez X . Jana Jarmusiewicza.
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L o n d y n ,  i i .  i o  w r z e s n i a ' 1 838

u W  tych dniach młody Kątski opuści! Londyn, a żc tak J)1’0- 
wodzenie się lego młodego artysty jako też i niepospolity talent 
zasługują na pochwały, które będą razem zachęceniem do ciągłego 
postępu w jego zawodzie, dla tego proszę cię Szanowny Reda
ktorze abyś chciał w Iwojcm piśmie, zrobić o jego tu pobycie 
krótkie wspomnienie.

Pierwszą jest jego zaletą przywiązanie do rodaków w których 
towarzystwie większą część czasu swego pobytu w Londynie 
przepędził, bawiąc swym zachwycającym talentem, i to zawsze 
z największą ochotą i przyjemnością.Po przybyciu najprzód udał 
się do swoich i w domach polskich najpierwćj dał się słyszeć 
Anglikom a szczególniej Lordowi Sztuart, który się nim czynnie 
zajął. Po balu dla Polaków danym rra którym g ra ł, stawa jego 
głośną się stała i był wzywany na wieczory do pierwszych domów 
jako to Księżny Sulheriand, Sommerset, Lorda Borghese i na- 
końcu do królowej i wszędzie (unoszono się nad jego grą i po
chwałami obsypy wano. Przed odjazdom grał na publicznym kon
cercie Pani Ałbertazzi, Niepodobna opisać zapału z jakim go 
przyjęto i oklasków ciągłych, tak do publiczności, jako też i 
od pierwszych tutejszych aYtyslów do tego koncertu należących. 
Mogę śmiało powiedzieć żc nie tylko zadowolili! wszystkich, ale 
i zachwycał doskonałą exekucią. Śpiew jego na skrzypcach jest 
nie do opisania , a największym trudnościom jakie tylko sztuka 
pokazać może, towarzyszy zawsze przyjemne uczucie do sercasłu- 
chaczów dochodzące. Te słabe moje i niedokładne opisanie, jeżeli 
będziesz łaskaw i zechcesz, to żywszemi potrafisz oddać kolora- 

f m i, a zapewniam cię Szanowny Redaktorze że co tylko korzy- 
slnego o tem napiszesz niebędzie jak tylko nie przesadzonem 
oddaniem mu sprawiedliwości i zasłużonej pochwały, a mnie mo
cno zobowiążesz, bo całą moją przychylność umiał ten miły 
chłopiec pozyskać.

Chciej przyjąć zapewnienie szacunku, i braterskie pozdrowienie.
Dwernicki.
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Do tak pochlebnych wyrazów Jenerała Dwernickiego nic 
przydać nieumiemy, chyba wdzięczność naszą dla młodego arty
sty, że wróżby nasze któreśmy rokowali przed jego wyjazdem do 
Anglii, potrafi! spełnić tak rychło i w sposób lak znamienity. 
Cieszemy się w sercu naszem że wianek któryśmy dla niego uple
tli, nie itwiędnieje, kiedy coraz nowe a godniejsze od naszych ręce 
dorzucają do niego tak ozdobne kwiaty.

Ś P IE W  ŚW IĄ T E C Z N Y  N E R O N A .

ODA WIKTORA HUGO.

N escio tju id  m o lle  aW jue fa c e tn m .

Horatius.

o |-© - |o

N ada zabija, mędrzec zaradzić jej um ie.

Kocliani , tu  na święto 1 dzis je  w  waszym tłum ie 

O bchodzi N ero , Cezar, Konsol po raz  trzeci :

N ero  samowiadzca ś w ia t a ,  i bożek h ar mon i,

K tó ry  trybem  Joni 

Śpiewa, gdy w iór dziesięcią s lrunm i liry  leci l

N iech mój odzew radosny zbierze was w godzinie f 

N igdy wam tyle uciech w jeden  raz  n i e s p ł y n i e ,

U Palla wyzwoleńca, greka Fiłautena :

N i na biesiadach, gdzielo w swobodnej ochocie.

Surowy nasz Seneka pił faleni we złocie.

Sławiąc m ierność Diogena.

Ani gdy się na T y b rze, Aglai z F a lery ,

P ó ł-n ag a , byba z nami wgłębi swej galery*

Pod Azyyskim  nam iotem , grającym  farbami 5.

Ni kiedy, w ód/ca i g r z y s k  przy  lu tn i s z e l  e s e m y  

Da lwom Batawów d w a d z i e s c i e ,

K tórych kajdany w przódy osłon ił kwiatami.
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P ó jd ź c ie  1 d z iś  , w o cz ac h  w a szy ch , c a ła  R o m a s p ło n ie I  

Z  w y so k o śc i t e j  w ieży , w b ez p iecz n e j o c h r o n ie ,  

B ę d z ie tn , s zy d z ąc , p o g lad a c  za o g n ia  s t ru m ie n ie m . 

G zem  sa p ró ż n e  ty g ry só w  i lu d z i g o n itw y  i 

S iedm  w z g o rzó w  d zis ia j c y rk ie m  , w  nim  s ta je  d o  b itw y  

R o m a z p o że rcz y m  p ło m ie n ie m .

T a k  m a , ów  k tó ry  d z ie rż y  i z iem i i lu d y ,

S ło d z ić  g o ry c z  g łę b o k ie j i s a m o tn e j n u d y !

O n , o d  cz asu  d o  c z asu , j a k  Bóg* g ro m e m  c iś c ie  I 

S a m , k o c h a n i—  n o c  p a d a  i św ię to  w yzyw a 1 

W n e t  P o ż a r ,  h y d ra  s tra sz liw a .

W io n ie  sk rz y d łe m  i o g n ia  ję z y k a m i b ły śn ie  I

C zy  w id z ic ie ?  w id z ic ie ?  j a k  n a  łu p y  sw oje 

R o z rz u c ił  o n  w p ze lo c ie  sw e d y m n e  zaw oje  ;

Z d a  s ię  p ieśc ić  te  m u ry  co  za c h w ilę  r u n ą  

P o ca ło w a n iem  g m ach y  n a  p e rz y n ę  ś c ie r a . . .

0  1 cz em u ż i m ój ca łu s  ró w n o  n ie p o ż e ra ,

M e o b ję c ia  n ie  są  t r u n ą  I

S łu c h a jc ie  h u k u  , p a trz c ie  n a  te n  w yziew  s z a ry ,

N a  lu d z i  p o śró d  ogniów  b łą d z ą c y c h  j a k  m a ry )  

N ieb a w em  się  m ilc ze n ie  u m a r ły c h  p o n o w i I 

A k o lu m n y  sp iżo w e , b ra m  z ło ta  s ię  w a lą  ,  ,

I  rz e k i b ro o z u  falą 

P ły n ą , to c z ą c  p ło m ie n ie  d rż ą c e m u  T y b ro w i.

J a s p is ,  m a rm u r y , p o r f y r ,  co  k s z ta łt  n ie b ia n  w z ię ły , 

M im o sw e h o zk ie  nazw y w p o p ie le  sp o cz ę ły . 

T r iu m fu ją c a  p la g a  n i c h ę ć  m o ja  le c i ,

W sz y s tk o  w reście  o g a r n ie  w e sw oim  p o c h o d z ie ,

1 A kw ilon  tu r b u je  p o ż a ru  p o w o d z ie  ,

N a k sz ta łt  ogn iow ej zam ieci (
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Ż eg n a j o K a p ito lu  1 w tym  ogn iow  p rz esy c ie  

W o d o c ią g  S >lii zd a  s ię  m o stem  u a  K o e y cie . 

iS e ro  ch c e  •. w raz  t a  w ieża , ow d z ie  s t r o p  11 pa'I a. 

D o b r z e :  n a d  R o m ą , w sz ęd y * o g ień  g rz m ią c  p rz e la ta  !

•—  D z ię k u j m u  K ró lo w o  św ia ta ,

P a t r z  ja k  p ię k n y  d iad e m  na s k ro n ie  ci w k ład a .

P o w ia d a n o  m i, d z ie c k u , że  S y h illi g ło sy  

T y c h  w zgórz m u rn n i p rz y s z fo s n  p o w ie rz y ły  lo s y ,

Z e s ię  czas zw yciężony  u  s tó p  R om y śc ie le ,

Z e je j g w iazdy  ? a łrd w o  p o jaw ia  s ię  z o r z e . , . .

I w ie le ż  god7.1i) j e s z c z e ,  m ó w c ie  p r z y ja c ie le  f  

J e j  n ie ś m ie r te ln o ś ć  t rw a ć  inoże  ?

O  ja k  n a  c z a rn e j n o c y  p o ża r l«tti w sp a n ia le  !

S am  E r o s i r a t  b y  m o je j p o za zd ro śc i! chw ale.

C óż o b c h o d z ą  m ą  ro z k o sz  ja k ic h ś  lu d z i s tra ty ?

O n i sp ieszą  — p o ż a r  ich  osacza  d o k o ła . . . .

Z d e jm c ia  m i w ien ie c  z czo ła  ,

O g ień  c o  pali R o m ę po w arzy ] by  k w iaty .

J e ś l ib y  k re w  p ry s n ę ła  na o d z ie n ie  czy je ,

N ie c h  p lam ę  ,  p rz y ja c ie le , w in o  K r e ty  z m y je , 

Z b ro d n ia rz  je n o  , k o c h a n i ,  p ieści k re w  sp o jrz e n ie m . 

G r ę  o k ru tn ą  w ro z k o sz y  p rz y o b le c z m y  w d z ię k i.

B ia d a  te m u  c o  lu b i sw o ich  o fia r j ę k i  !

Z g łu szm y  j e  w e se ln em  p ie n ie m .

Z em śc iłem  się  na R o m ie , d o tk n ą łe m  j ą  k a r ą l

N ieo d w ied zaż  n a  p rz e m ia n  n ie w ie rn ą  o fia rą  

T o  b e z e c n e g o  C h ry s ta ,  t o  Jo w isza  progów ?

P o s tr a ć h u  s i łą ,  ja  się  ic h  ró w n y m  u c z y n ię  !

I  j a  ch c ę  m ie ć  św ią ty n ię ,

G d y  s p o d lo n y m  R zy m ian o m  n ie d o ś ć  je szc ze  b ogów .
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Z w aliłem  g m a c h y  R o m y , by  p ię k n ie jsz e  w s ta ły .

I c h  u p a d e k ,p rz y n a jm n ie j,  zg n ie c ie  k rz y ż  z u c h w ały  1 

Ś m ie rć  C h rz e śc ija n o m  ! b ie ż c ie ,  w szystk im  za trac en ie  I 

K lęskom  R o m y  za o d p ła t  n ie c h a j k re w  ich  s łu ży ; 

W sz y s tk im  śm ie rć  ! . . .  —  N iew o ln ik u  p rz y n ie ś  m i pęk ró ż y

Warszawa. W raporcie urzędowym za rok 1837 , wyczytuje- 
| my, iż w tej epoce, znajdowało się w mazowieckiej stolicy, 
j 23,957 małżeństw (w  1836 liczono ich 24 ,135): zawarło 1,462 
| ślubów ( w 1826 odbywało się 1 ,401). Urodziło się 5 ,316 dzie* 
i ci (w 1836 było5,160 narodzeń), z tych 2 ,816  chłopców a 2,600 

dziewczyn. (Na 110 chłopców 115 dziewczyn). Umarło w rok 
urodzenia 1 ,1 5 8 chłopców, 963 dziewczyn,razem 2,121 czyli 38 
zmarłych na 100 urodzonych; w drugim roku życia umarło 
498 dzieci. 1095 osób zgninęło śmiercią przypadkową. Pomię
dzy zmarłemi było 110 osob które przeszły rok 70 życia, w tej 
liczbie 52 mężczyżn a 58 kobiet; 45 liczących 75 lat (20 męż
czyzn , 23 kobiet) 60 mających więcej jak 80 lat (21 m . 39. k.j 
15 więcij jak 85 (5  m. 10 k .) 18 więcej jak 90 (6 ,m . 12 k.) 
12 więcej jak 95 (8  m . 4 k . ) 4 osoby doszło 100 lat (2  m. 2 
k .). Zgoła kobiet podeszłych 148 a mężczyzn tylko 114; kobie
ty tedy co do wytrwałości wieku górowały w tym roku nad męż
czyznami, przeszło o 12 na 100. Co większa , na 5 osób które 
przeżyły z górą lat 100, jeden jest mężczyżna a cztery kobiety. 
Mężczyżna doszedł lat 106; jedna z kobiet 101 j dwie 102 a je
dna 108. — Ogień wybuchnął siedem razy. Wezbranie Wisły 
zrządziło 1 ,280,000 szkody. Przywieziono na targi warszawskie:
111,114 korcy pszenicy; 120,036 żyta; 92,601 jęczmienia; 
241,371 korcy owsa, 133,382 fur drzewa; 13,2.52 węgli. Zabi- 

i to na spożycie miasta : 27,776 wołów; 1,171 krów; 35,958 
trzody chlewnej; 47,387 cieląt, 52 ,530 skopów.

W końcu sierpnia na ostatnich targach warszawskich płacono 
za korzec pszenicy złp. 35 gr. 13; za korzec żyta, złp. 15 gr. 13; 
jęczmieniazłp. 10; a owsa złp. 6 gr. 28.


